
te ma ty ków. Pre ze sem klu bu, zgod nie z prze pi sem uchwa lo ne go re gu -
la mi nu, mógł zo stać tyl ko peł no let ni mę żczy zna sta le no szą cy szor ty.

Pro fe sor Wła dy sław Śle bo dziń ski po przy by ciu do Wro cła wia (ra -
zem z prof. Ste in hau sem, Kna strem i Mar czew skim) wy kła dał i or ga -
ni zo wał ży cie ma te ma tycz ne na po łą czo nych uczel niach (uni wer sy tet,
po li tech ni ka), a po ich roz dzie le niu był kie row ni kiem ka te dry ma te -
ma ty ki na Po li tech ni ce Wro cław skiej. Wy cho wał oko ło 20 dok to rów i
do cen tów. Peł nił funk cję pre ze sa Za rzą du Głów ne go Pol skie go To wa -
rzy stwa Ma te ma tycz ne go.

W 1960 r. prze szedł na eme ry tu rę i w ostat nim dzie się cio le ciu
swe go ży cia zo stał dok to rem ho no ris cau sa Po li tech ni ki Wro cław skiej,
Uni wer sy te tu Wro cław skie go i Po li tech ni ki Po znań skiej. Gdy ukoń -
czył lat 80 uka za ła się w se rii „Mo no gra fie ma te ma tycz ne” je go dwu -
to mo wa pra ca z za kre su geo me trii ró żnicz ko wej.

Zmarł 3 tycz nia 1972 r. prze żyw szy lat 88.
W okre sie stu diów na Uni wer sy te cie Ja giel loń skim był Śle bo dziń -

ski wi ce pre ze sem so cja li stycz ne go sto wa rzy sze nia stu denc kie go. Brał
on wów czas czyn ny udział w or ga ni zo wa niu straj ku na uczel ni w ra -
mach straj ku ogól ne go na rzecz pra wa po wszech ne go gło so wa nia w
Au strii. W póź niej szych la tach po li ty ką się nie zaj mo wał, a na wet – jak
twier dził – „znie chę cił się do niej”.

Win cen ty Styś (30 VI 1903 – 21 IV 1960)

Zacz nij my roz dział po świę co ny Sty sio wi od frag men tu wspo mnień
skre ślo nych wła sną je go rę ką w chwi li, gdy skoń czył lat pięć dzie siąt i
miał za so bą ósmą już zmia nę wła dzy pań stwo wej wśród hu ku ar mat.
Nie miał, jak pi sze, ży wo ta usła ne go ró ża mi, ale jesz cze za cho wał czar -
ną czu pry nę i sił fi zycz nych pod do stat kiem. Prze bie gał po Kar ko no -
szach z gó rą trzy dzie ści ki lo me trów, a rów no cze śnie osią gnął wiek, kie -
dy już wol no spoj rzeć wstecz. Wiek, w któ rym czło wiek naj chęt niej
wra ca my ślą do miej sca, skąd się wy wo dzi. Miej scem tym, rzew nie
wspo mi na nym, by ła wio ska Hu sów ko ło Łań cu ta, wio ska dość du ża,
bo trzy ty sią ce miesz kań ców w su mie po sia da ją ca, oraz nie brzyd ka, bo
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po śród pierw szych wzgórz pod kar pac kich po ło żo na310 i ma low ni cza
zwłasz cza w tym cza sie, gdy z pierw szą wio sną za kwit ną sa dy.

Wio ska ta, za ło żo na już przed koń cem XIV wie ku ja ko „ko lo nia on -
giś ger mań ska” (co lo nia olim ger ma no rum), by ła ko leb ką ro du Sty siów
przy by łych tu taj z Nie miec przed la ty, w cza sach daw ne go osad nic twa.

By ło ich wie lu, jak o tym świad czą za pi ski pa rę set lat li czą ce, w
któ rych na zwi sko ich wy stę pu je z rzę du aż je de na ście ra zy. Miej sco wa
lud ność w co dzien nej gwa rze czę sto swo iście je prze kształ ca ła mó wiąc
o Sty siach nie za wsze „Sty sie”, ale w zdrob nia łej for mie „Sty si ki”. Bo
prze cież fak tycz nie wy trzy ma li, zwin ni, choć nie nad mier nie sil ni –
przy stoj ni na wet nie jed no krot nie – by li na ogół ni skie go wzro stu.

Ta kiej po stu ry był rów nież ten, któ re mu roz dział mój po świę cam,
a któ ry odzie dzi czył ją chy ba już po pra dziad ku swo im Szy mo nie.

Ów Szy mon (jak się do wia du je my z frag men tu wspo mnień je go
pra wnu ka) był po cząt ko wo bo ga tym kmie ciem upra wia ją cym osiem -
na ście mórg. Póź niej jed na kże, gdy zła mał no gę, któ rą w do dat ku źle
mu zło żo no, nie mógł po ra dzić so bie z pańsz czy zną ob cią ża ją cą tak
du ży ob szar i mu siał zre zy gno wać z nie go. Sie dział on wów czas na za -
gro dzie za le d wie je den mórg li czą cej i tam zaj mo wał się szy ciem bu -
tów przy po mo cy swe go star sze go sy na. Po te goż sy na, jak wieść gło -
si ła, w okre sie wo jen na po le oń skich przy szli żoł nie rze wer bun ko wi,
aby go si łą do słu żby zmu sić w sze re gach ar mii au striac kiej. Kie dy go
wła śnie chwy ciw szy za pas z pra cow ni oj ca wy wle ka li, ów pas prze ciął
no żem szew skim i bły ska wicz nie uciekł przez okno.

Dziel ny ów szew czyk imie niem Jó zef po sia dał bra ta odeń młod -
sze go, Sta ni sła wa, któ ry nie tyl ko czy tał i pi sał, bo go tej sztu ki na uczył
pro boszcz, ale też spło dził sy na Ja na, oj ca już te go, o kim pi szę.

Ów Jan był chło pem bied nym, bo oj co wi znę od dał w ca ło ści swe -
mu bra tu. Za gro da zaś du żo za ma ła, aby ją dzie lić by ło war to, a po sag
żo ny – mórg grun tu – też mu za pew nić nie mógł ży cia311.

310 Pisząc o tych wzniesieniach autor do dwóch najwyższych zalicza Partyję i nieco niższą
Księżą Figurę.

311 W Husowie istniał starożytny zwyczaj niedzielenia gruntów kmiecych, co było
przyczyną, że żona Jana – Sochówna – pochodząca z bogatego domu, otrzymała
stosunkowo tak mały posag (grunt kmiecy pierwotnie wynosił w zasadzie 60 morgów,
czyli tzw. łan, a jeżeli ziemia była gorsza, osiedlający się na prawie niemieckim
dostawali więcej). Owa Sochówna nie była matką profesora, zmarła bowiem
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Ale nasz Ja nek to czło wiek spryt ny, a przy tym po sia dał cen ny ta -
lent – był mu zy kal ny i ten dar Bo ży umiał wspa nia le wy ko rzy stać.
Gdzieś w ja kiejś szo pie pod ko ścio łem zna lazł wy rzu co ne cym ba ły –
sta re i zde ze lo wa ne, któ re za ku pił od or ga ni sty da jąc mu za nie 20
cen tów, czy li dwie szóst ki, jak też mó wio no (1/5 zło te go reń skie go).
Na tych cym ba łach, któ re mu ja koś miej sco wy sto larz zręcz nie na pra -
wił, go dzi ny ca łe grał na we se lach, co przy no si ło mu nie zły do chód. Z
ko lei kie dy or ga ni sta – moc no już sta ry za czął cho ro wać, dziel nie go w
pra cy umiał wy rę czać na je go sta ro świec kich or ga nach. Wię cej, do ko -
nał ist ne go cu du, bo sam skon stru ował wła sne, w ro dzin nym gro nie
prze zwa ne „gar dłem”312.

Po śmier ci or ga ni sty Jan Styś przej mu je tę po sa dę oraz prze no si
się do do mu, gdzie go wpro wa dza sam ksiądz pro boszcz. Dom ten nie
no si w Hu so wie na zwy or ga ni stów ki, ale szpi ta la, bo jest to daw ny
dom ubo gich, kie dyś dar księ cia Lu bo mir skie go.

Ro dzi na Sty siów, któ ra do tąd ży ła w skrom niut kiej cha łu pi nie, ma
obec nie miesz ka nie w peł ni za słu gu ją ce na to mia no. Skła da się ono z
dwóch po koi, al kie rza oraz du żej kuch ni i ma pod ło gę, co wiej scy lu -
dzie na on czas so bie wy so ko ce ni li. Pan or ga ni sta po sia da słu żbo wy
ogród, wpraw dzie ni kłych roz mia rów, ale upra wia po nad to dru gi, wy -
dzie rża wio ny mu przez pro bosz cza. To umo żli wia mu utrzy ma nie
dwóch doj nych kró wek i pa ry świ nek z tym jed nak, że co ro ku mu si
do ku pić tro chę ko ni czy ny.

Po za tym czło wiek przy gry wa ją cy chło pom w ko ście le na or ga nach
ko rzy sta jesz cze z ró żnych do cho dów ty pu prze wa żnie zwy cza jo we go.

Po żni wach wo zem dra bi nia stym – zgod nie z tra dy cją pa ru set let -
nią – ob je żdża we wsi bo ga tych kmie ci i otrzy mu je od nich snop ki.
Da ni ny tej nie po bie ra – jak ka że zwy czaj – od za grod ni ków.

Kie dy gru dnio wą po rą nad cho dzą świę ta Bo że go Na ro dze nia,
nor mal ną funk cją or ga ni sty jest roz no sze nie po wsi opłat ków. Do sta je
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wcześniej na gruźlicę, była nią natomiast Salomea Podolcówna, z którą się ożenił Jan
Styś po śmierci pierwszej żony. „Pracowała sierpem błyskawicznie, ale była
przepracowana i mówiła, że »rozwinęły się jej ręce« wskutek przesilenia. Miała
niewielki posag: 1/4 morgi i bardzo dobrą krowę białą w ryże łaty zwaną Krasulą”
(cytat z pamiętnika Wincentego Stysia).

312 Jan Styś wykorzystywał dodatkowo posiadane zdolności mechanika-samouka
reperując zegary, maszyny do szycia i młockarnie.
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za to od chło pów len, zbo że, owo ce lub wian ki grzy bów, a na wet cza -
sem – choć wy jąt ko wo – do rzu ci mu ktoś po pa rę reń skich.

Nie ba ga tel ny też do chód przy no si mu spo wiedź wiel ka noc na, kie -
dy ma za za da nie spi sy wać obo wią za nych do spo wie dzi, a po tem da -
wać idą cym do niej kart kę kon tro l ną dla spo wied ni ka. Za pierw szą
czyn ność do sta wał jaj ko313, za dru gą pła co no cen ta, co łącz nie z cząst -
ką opłat za mszę, a rów nież za ślu by i po grze by – by ło czymś nie do
po gar dze nia.

Ale to wszyst ko ra zem wzię te pły nę ło drob ną ka pa ni ną, zbyt ni kłą
w su mie, aby stan dard ży cia móc ra dy kal nie zmie nić. Ro dzi nie Sty -
siów do sa mych żniw nie bra ko wa ło ni gdy chle ba, mie li w za pa sie za -
wsze do syć ziem nia ków, gro chu i ka pu sty, ale cie lę ta i pro sia ki – w
trud nych wa run kach wy kar mio ne – za wsze z re gu ły sprze da wa li, a
mię so je dli w cią gu ro ku w naj więk sze świę ta i w dzień od pu stu. W le -
cie ca ła ro dzi na z re gu ły cho dzi ła bo so dla oszczęd no ści, a bu ty no sił
je dy nie or ga ni sta, i to ze wzglę dów pre sti żo wych.

Oto jak wy glą da ło ży cie ro dzi ców pro fe so ra Sty sia i je go ży cie,
któ re go opis prze zeń skre ślo ny do tarł już do nas w dru ku, gdy nie
żył314. By ło to z gó rą lat sie dem na ście po na szym pierw szym ze tknię ciu
się – w 1945 ro ku – kie dy sły sza łem już wie le o je go póź niej szych osią -
gnię ciach, ale szcze gó ły zwią za ne z je go dzie ciń stwem by ły mi ob ce.

Wie dzia łem, że w Łań cu cie cho dził do szko ły śred niej i zdał ma tu -
rę, i że na stęp nie stu dia praw ne za koń czył na Wszech ni cy Lwow skiej.
Wie dzia łem też, że za rob ko wo zaj mo wał się czas ja kiś ko re pe ty tor ką,
był in struk to rem ko ła mło dzie ży wiej skiej zwią za nej z ru chem lu do -
wym i miał po sa dę w re dak cji pi sma „Wieś i Pań stwo”, aż wy lą do wał
wresz cie szczę śli wie na Lwow skim Uni wer sy te cie, ob jąw szy funk cję
asy sten ta w ra mach ka te dry eko no mii, któ rą kie ro wał Sta ni sław Grab -
ski. Był pra wą rę ką i uczniem pro fe so ra Bu ja ka i sty pen dy stą w la tach
trzy dzie stych fun da cji Joh na Roc ke fel le ra. Bę dąc nim na wią zał kon -
takt z wie lu wa żny mi dlań ośrod ka mi oraz ko rzy stał z wy kła dów pa ru
świa to wej sła wy eko no mi stów. Ca łą Eu ro pę prze je chał wów czas

313 Tych jajek w tysięcznym Husowie nazbierało się czasem aż 20 kop.
314 Fragmenty Pamiętnika ukazały się w „Zeszycie Naukowym Wyższej Szkoły

Ekonomicznej” w 1962 roku.
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wzdłuż i wszerz – od wie dził Wie deń, Bonn i Cam brid ge, prze by wał w
Rzy mie i Pa ry żu. Przed sa mą woj ną no sił wciąż jesz cze – na li ście pra -
cow ni ków uczel ni – ty tuł star sze go asy sten ta, ale na Po li tech ni ce
Lwow skiej był już za stęp cą pro fe so ra. Póź niej w okre sie oku pa cji,
miał kon takt z taj nym UJK, a po odej ściu Niem ców pra co wał w Urzę -
dzie Pla no wa nia w War sza wie. Stam tąd po pa ru już mie sią cach przy -
był do nas – do Wro cła wia – je sie nią ro ku 1945.

Ja ki był wów czas ów czło wiek czter dzie sto dwu let ni obej mu ją cy
jed ną z wa żniej szych ka tedr na uni wer sy te cie i już wte dy cie szą cy się
wy so ką re no mą ja ko eko no mi sta.

Cie ka wie łą czył on kul tu rę w peł ni eu ro pej ską wy so kiej kla sy
uczo ne go i styl, któ ry na pew no nie był sty lem in te li gen ta z awan su.
Styś się uro dził i po zo stał – bez żad nej po zy – tym, kim był, wie śnia -
kiem z chło pów się wy wo dzą cym. Ze sfe rą bli ską mu uczu cio wo, ludź -
mi na ro li pra cu ją cy mi, ni gdy nie ze rwał wię zów, któ re raz za dzierz -
gnię te, ist nia ły na dal. Po zo stał jed nym z nich do koń ca i bez prze sa dy,
był wspa nia ły w tym ja kże rzad kim au ten ty zmie.

Świad czy ły o nim nie tyl ko sło wa za war te w krót kim uryw ku
wspo mnień i brzmią ce jak ża łob ny dzwon, bo prze ka za ne nam zza
gro bu, ale dzia łal ność ca łe go ży cia, ży cia peł ne go dy na mi zmu. Świad -
czy ła o tym su ma osią gnięć na po lu na uko wo -ba daw czym, a też nie -
jed no krot nie spo łecz nym.

W swo ich roz pra wach zaj mo wał się pro ble ma ty ką go spo dar czą
za wsze zwią za ną z lo sem wsi pol skiej oraz dro ga mi jej roz wo ju. In te -
re so wał się wpły wem, ja ki na ustrój rol ny wy wie ra prze mysł, i roz -
drab nia niem się grun tów chłop skich w by łym za bo rze au striac kim. W
opra co wa niu wy ni ku prze pro wa dzo nej an kie ty ana li zo wał pro ces roz -
pa du grun tów na sku tek dzia łów ro dzin nych oraz usta lał prze ja wia ją -
ce się tu cie ka we pra wi dło wo ści. Sta rał się wy kryć, ja ki wpływ na roz -
rod czość u chło pów ma za mo żność i współ za le żność tej za mo żno ści z
by tem ro dzi ny wiej skiej. Stu dio wał pro blem prac pańsz czyź nia nych
czę sto cał kiem fał szy wie przed sta wia ny od stro ny eko no micz nej. Z be -
ne dyk tyń ską do kład no ścią śle dził hi sto rię daw nych ła nów czter na sto -
wiecz ne go Hu so wa roz pa da ją cych się stop nio wo na wie le par cel, z
któ rych ka żda by ła dlań przed mio tem uwa gi. Źró dłem pod sta wo wym
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tych ba dań by ła Me try ka Jó ze fiń ska z ca łym ol brzy mim apa ra tem licz -
bo wym da nych sta ty stycz nych, by ło tym źró dłem też sze reg fak tów
zwią za nych z hi sto rią go spo dar czą. Dla fak tów owych Win cen ty Styś
miał za wsze głę bo ki sza cu nek – sza cu nek ra so we go ba da cza – na wet
w wy pad ku, gdy po zor nie mo gły wy da wać się ma ło zna czą ce.

„W na uce nie ma cu dów, pa no wie! – ma wiał do gro na swo ich
uczniów. – Trze ba pra co wać i uczyć się nie tyl ko z ksią żek, ale i z ży -
cia. Te zy bu do wać na le ży za wsze pa trząc na re al ne pro ce sy i wy ło wiw -
szy z nich, co istot ne, te zy te nie ustan nie spraw dzać. We ry fi ka cja ta
jest ko niecz na, bo eko no mia to wie dza z ży ciem spo łecz nym jak naj -
ści ślej zwią za na. Aby nie skost nieć, mu si ona po dą żać za nim bez
opóź nień”315.

Ale do wo dem łącz no ści Sty sia z bli ską mu sfe rą rol ni ków na wsi
by ła nie tyl ko te ma ty ka, któ rą zaj mo wał się na uko wo, ale też czy ny
wcho dzą ce w za kres cał kiem prak tycz nych jej za sto so wań.

In te re su jąc się za gad nie niem na pły wu lu dzi z Pol ski Cen tral nej na
od zy ska ne Zie mie Za chod nie i pro blem ten opra co wu jąc w ra mach
od po wied nie go ze spo łu316 re ali zu je sa mo dziel nie wła sną kon cep cję
osad nic twa. Spro wa dza po nad sto ro dzin chłop skich z Rze szowsz czy -
zny, któ re osie dla na Dol nym Ślą sku w bli skim są siedz twie Wro cła wia
i two rzy pierw szą w Pol sce spół dziel nię wiej ską.

W tych po czy na niach pro fe sor Styś wie dzą swą słu żył z po żyt kiem
in nym, ale czy niąc to za wsze da le ki był od bie żą cej po li ty ki. Kie dyś
upra wiał ją je go oj ciec, czło nek Stron nic twa Lu do we go, abo nent „Zie -
lo ne go Sztan da ru”, czym swe go cza su gor szył pro bosz cza. Na wet sam
pro fe sor daw niej, we Lwo wie jesz cze, in te re so wał się nią prak tycz nie,
ale póź niej z ca łym roz my słem stał od niej z da la. W okre sie słusz nie
na zy wa nym okre sem błę dów i wy pa czeń nie tyl ko, że się nie an ga żo wał
w spra wy etycz nie mu prze ciw ne, ale też cza sem swój sąd o nich wy ra -

315 Oto tytuły ważniejszych pozycji naukowych prof. W. Stysia: Metryki Józefińskie i
Franciszkańskie jako źródło do historii gospodarczej Galicji (Lwów 1932),
Rozdrobnienie gruntów chłopskich w b. zaborze austriackim w latach 1787 – 1931
(Lwów 1934), Wpływ uprzemysłowienia na ustrój rolny (Lwów 1936, praca
habilitacyjna), Drogi postępu gospodarczego wsi (Wrocław 1947), Współzależność
rozwoju rodziny chłopskiej i jej gospodarstwa (Wrocław 1959).

316 Rada Naukowa do Zagadnień Ziem Odzyskanych.
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żał w for mie naj ostrzej szej. Ka ra, rzecz ja sna, w tych wa run kach nie ka -
za ła na się dłu go cze kać i spa dła mu na gło wę w try bie re pre sji ad mi ni -
stra cyj nej. Tra ci ka te drę eko no mii, któ ra ule ga li kwi da cji, i prze nie sio -
ny zo sta je w dro dze „kar nej” z Wy dzia łu Pra wa na in ny wy dział. Tam
przez trzy la ta za miast wy kła dać przed miot do głęb nie opa no wa ny,
uczy stu den tów hi sto rii Pol ski, co mu by naj mniej nie od po wia da. Do -
pie ro zmia na paź dzier ni ko wa okres ten osta tecz nie za my ka, da jąc mu
wresz cie mo żność po wro tu do swej wła ści wej dys cy pli ny317.

Na za koń cze nie jesz cze garść wspo mnień cał kiem już oso bi stych
zwią za nych z pro fe so rem Sty siem. Się ga ją one cza sów, kie dy śmy na
Bi sku pi nie wspól nie miesz ka li, w bli skim są siedz twie so bie na sze wro -
cław skie ży cie or ga ni zu jąc, a po tem po zo sta jąc w bli skich kon tak tach.
Ileż to ra zy słu cha li śmy je go cie ka wych opo wia dań, wiel ce dow cip -
nych nie jed no krot nie, kie dy z wiel kim po czu ciem hu mo ru ba wił nas
nie raz ca ły wie czór. Za czy nał czę sto swą wy po wiedź od słów „słu chaj -
cie, mo iście wy”, tak jak by sie dział gdzieś na przy zbie wśród słu cha ją -
cych go hu so wia ków, a po tem jeź dził w po wol nym tem pie nie mal po
ca łej Eu ro pie z na mi i prze za baw nie ilu stro wał swe „pe ry pał ki”, np. w
Cam brid ge. Cza sem znów la tem spo tka nia na sze mia ły miej sce na
wol nym po wie trzu, kie dy gra li śmy wspól nie w siat ków kę czy też ba -
wi li śmy się krę gla mi.

Wspo mnia łem już o tych wiel kich za wo dach, ale tu do dać chcę
jesz cze szcze gół spe cjal nie do ty czą cy Sty sia. Wi dzę go, jak w na szym
ogród ku przy bie ra po zę trium fu ją cą, bo jed nym rzu tem ku li zdo łał
prze wró cić wszyst kie krę gle na raz. Mam go wciąż w oczach, jak na
bo isku sto jąc po ciesz ne wy czy nia mi ny i wzno sząc dum nie buj ną czu -
pry nę lży nas od nędz nych pa ta ła chów.

317 W 1949 r. prof. Styś po likwidacji Katedry Ekonomii Politycznej wykłada powszechną
historię gospodarczą. W 1953 r. przydzielony zostaje do katedry historii Polski na
Wydziale Filozoficzno-Historycznym. Wraca na katedrę ekonomii politycznej w 1957
r. Obejmuje równo¬cześnie analogiczną katedrę we wrocławskiej Wyższej Szkole
Ekonomicznej, w której wykłada zresztą od momentu jej założenia. Zostaje w tym
czasie profesorem zwyczajnym, pierwszym rektorem WSE w drodze wyboru oraz
prezesem wrocławskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego.
Otrzymuje ponadto w tym okresie nagrodę naukową miasta Wrocławia i Krzyż
Oficerski Orderu Odrodzenia Polski.

chwile czasu minionego 12 luty 2013:zeszyty naukowe 2.qxd  2013-02-13  19:58  Page 425



426

Po tem w po cząt kach lat pięć dzie sią tych – cza sach dla nas obu
bez na dziej nych – nie wi dy wa li śmy się wca le, a kie dy zno wu los nas
zbli żył, uczy nił to już w od mien nej sce ne rii.

W 1960 ro ku od wie dzi łem cię żko cho re go Sty sia w szpi ta lu we
Wro cła wiu, by mu prze ka zać sło wa otu chy w imie niu wła snym i ko le -
gów. On twier dził, że je go cho ro ba jest cha rak te ru ner wi co we go, a ja
uda wa łem, że w to wie rzę, wie dząc, że wi dzę go raz ostat ni.

Po czym – pa mię tam – nie ste ty sto ję już przed trum ną na dzie -
dziń cu do mu Ste fen sa przy Kuź ni czej i tam w mym łań cu chu dzie kań -
skim re pre zen tu ję Wy dział Pra wa.

„Ka żdy kształt oglą da ny przez nas, kształt na wet cza sem naj bar -
dziej bła hy – mó wię że gna jąc wów czas zmar łe go – jest czymś z isto ty
nie po wta rzal nym, tym bar dziej kształt du cho wy czło wie ka. Wiel ka in -
dy wi du al ność Win cen te go Sty sia po zo sta nie dla nas ta ka wła śnie, a
po za tym bę dzie nie za stą pio na. I dla te go że gna jąc go dzi siaj w imie niu
Wy dzia łu Pra wa i Wro cław skie go To wa rzy stwa Na uko we go, że gna my
nie tyl ko uczo ne go wiel kie go for ma tu i zna ko mi te go wy cho waw cę
mło dzie ży oraz mę ża nie ugię te go i szla chet ne go cha rak te ru, ale że gna -
my z naj go ręt szym bó lem ser decz ne go przy ja cie la. Nie chaj wią zan ka
kwia tów, któ rą w tej tak smut nej dla nas chwi li tu zło ży li śmy, da świa -
dec two od słów mo że wy mow niej sze te go, co obec nie od czu wa my”318.

Paj do kra cja

Z Gre cji an tycz nej czer pie my wie le po jęć zwią za nych z ży ciem
spo łecz nym oraz okre śleń za cho wu ją cych peł ną ak tu al ność w tej dzie -
dzi nie. Sło wo na gmin nie uży wa ne, ta kie np. jak de mo kra cja, wcho dzi
w skład wła śnie słów te go ty pu, a miej sce wśród nich zaj mu je rów nież

318 Wśród wielu przemówień pogrzebowych parę pięknych słów jednego z uczniów
zmarłego profesora, dra Afeltowicza, godnych jest – jak sądzę – zacytowania: „Byłeś
prosty i poważny jak lud, z którego wyrosłeś, który kochałeś swoim wielkim sercem.
Byłeś bojownikiem rycerskim, nie obalałeś bezbronnych, atakowałeś bezpardonowo
dojrzałe drzewa myśli i poglądów, które uważałeś za niezgodne z Twoimi sądami.
Głosiłeś hasło – nauka służy prawdzie. Posiadałeś dar stwarzania klimatu
sprzyjającego ścieraniu się różnych poglądów. Szanowałeś cudze sądy i przekonania”.
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